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Nadchodziła zima i zaczynały się mrozy. Złodziej łyżeczek (pozwalam sobie na nazwanie go wprost, gdyż Czytelnik już się z pewnością zorientował, że to on we własnej osobie jest owym człowiekiem) wymyślił plan na pozbycie się natrętnego dziennikarza. Wiedział dobrze, że Jacek nie chciał wcale pisać o nim artykułów. Nie był pewien czy detektyw-amator chce złapać złodzieja, czy może odkrył tajemnicę łyżeczek. Był prawie pewien, że nie ma to nic wspólnego z łyżeczkami, jednak wolał dmuchać na zimne. Miał już dobry plan jak wyprowadzić wścibskiego „dziennikarza” w pole. Zwyczajnie zadzwoni do redakcji i poda się za kogoś, kto wie co nieco o tej sprawie. Potem zaleje amatorów mnóstwem wiarygodnych, ale fałszywych informacji. 

Szedł do swojego domu zadowolony. Dopóki detektyw nie odkryje kamieniczki, nie znajdzie łyżeczek. Bez łyżeczek nie da się udowodnić, że zostały skradzione i przez kogo. Tak, plan był dobry. Teraz należało jedynie wprowadzić go w życie.
* * * 


Horacy, Jacek i ich młodzi pomocnicy byli bardzo podekscytowani, ponieważ już w sobotę rano mieli się spotkać ze swoim pierwszym „informatorem”. Osoba ta była kolekcjonerem i znawcą antycznych sztućców. 
- Sami dziwacy – powiedział Horacy. – Z kim my mamy do czynienia? Sami fanatycy łyżeczek. 

Jacek wiedział, że Horacy po prostu próbuje ukryć własne zaciekawienie tą sprawą poprzez uszczypliwe komentarze. Kasia i Rafał nie znali jednak nauczyciela zbyt dobrze i, mimo że pomógł im bardzo w odkryciu starych artykułów, jego cyniczne uwagi zaczynały ich drażnić. Na szczęście Horacy w porę przypomniał sobie swój własny entuzjazm, kiedy był w ich wieku, i postanowił powstrzymać się od dalszych komentarzy na temat łyżeczek. 

Piątkowe popołudnie dłużyło się niesłychanie całej brygadzie, nawet uszczypliwemu matematykowi. Spędził on owo popołudnie na spacerze z Albim, gdyż pogoda wyjątkowo tego dnia dopisywała. Kiedy wracał do domu, ze swojego mieszkania naprzeciwko wyjrzała pani Krysia. Przywitała się jak zwykle grzecznie i, jak to miała w zwyczaju, zaczęła o sobie opowiadać. Pan Horacy nie bardzo słuchał jej monologu. Uśmiechał się uprzejmie i potakiwał od czasu do czasu, ale puszczał mimo uszu jej szczegółowy opis podróży, którą jej najstarszy wnuczek, Karol, odbył ostatnio aż do Gdańska i z powrotem. 

- On, widzi pan, dużo podróżuje - mówiła. – Bo on musi, widzi pan, zarabiać. Poza tym to on, widzi pan, ma takie swoje hobby, to on tam jeździ w różne miejsca za tym swoim hobby. 

Matematyk był przyzwyczajony do sposobu mówienia sąsiadki. Już nawet nie zwracał uwagi na wciąż powtarzające się „widzi pan” przed każdym stwierdzeniem. Nie widział. Co najwyżej słyszał, a to też tylko co niektóre rzeczy. Ale wiedział, że kiedy wnuczek wyjeżdża, pani Krysia nie ma z kim gawędzić, a będąc osobą rozmowną, odczuwa silną potrzebę komunikacji. Tak więc nie przerywał jej nigdy, ale cierpliwie czekał aż opowie mu wszystko i wróci do siebie. 

Długo oczekiwana sobota w końcu nadeszła i przyniosła wyjątkowo mroźny poranek. Niska temperatura nie wystraszyła jednak detektywów. Spotkali się, równo o dwunastej w południe, w umówionym miejscu i razem poszli pod adres podany przez ich pierwszego informatora – kolekcjonera antycznych sztućców, pana Bolesława. 


Pan Bolesław mieszkał w niewielkim domku, lub raczej chatce, na peryferiach miasta. Posiadłość jego prezentowała się zachęcająco. Budynek był skromny i mikroskopijnej wielkości, ale schludny i zadbany. Drzwi były świeżo naoliwione, drewniana podłoga wymyta i starannie pozamiatana. Na meblach nie było krzty kurzu, a przejrzyste, lśniące szyby okien wpuszczały do całego domu bladożółte światło zimowego już słońca. W małej chatce pana Bolesława były tylko trzy pokoje, nie licząc kuchni, w której mieściła się jedynie stara kuchenka i miniaturowa lodówka. W jednym z pokoi, najmniejszym, znajdowała się sypialnia właściciela, której Horacy oraz reszta zespołu nie mogli obejrzeć. Największy pokój, który jako jedyny zdawał się być stosunkowo normalniej wielkości, był pokojem gościnnym, służącym nie tyle do nocowania gości, co do ich podejmowania podczas krótkich wizyt. Pan Bolesław w ogóle rzadko miewał gości, a już zdecydowanie nie zdarzało się, aby ktoś chciał w jego domu zostać na noc. Ostatni pokój był swego rodzaju magazynkiem, skarbcem, jak to mówił pan Bolesław, w którym nie było nic oprócz półek i szafek różnego rodzaju. Wszystkie wypełnione były drewnianymi lub metalowymi pudełkami. Widać było, że puzderka są już bardzo stare, były jednak nadzwyczaj starannie odkurzone i poukładane. 

Kiedy Horacy i spółka zjawili się przed domkiem, właściciel wyglądał na bardzo uradowanego. Zaprosił ich natychmiast do środka i zaproponował herbatkę. Jacek zabrał ze sobą swój aparat fotograficzny, żeby stworzyć pozory zbierania materiałów do artykułu. Kasia miała ze sobą gruby zeszyt i kilka długopisów do robienia notatek. Rafał zaopatrzył się w teczkę, która chwilowo była pusta, mogła się jednak przydać, gdyby pan Bolesław zechciał oferować im jakieś zdjęcie, list lub inny „dowód rzeczowy”, nadający się do przechowywania w teczce. Jedynie pan Horacy przyszedł nieprzygotowany, bez żadnego ekwipunku. Jednak nawet Jacek stwierdził, że tak jest lepiej, gdyż nadgorliwość mogłaby rzucić na nich podejrzenia. 
- Pan, jak rozumiem, jest kolekcjonerem starych, przepraszam, antycznych sztućców? – rozpoczął wywiad Jacek. 

- Zgadza się – przytaknął pan Bolesław – byłem od zawsze. To u nas w rodzinie rodzinne. 

Pan Horacy uśmiechnął się, przypominając sobie panią Krysię. Starsi ludzie mają taki dziwny sposób mówienia, pomyślał. Pan Bolesław zdecydowanie należał do starszego pokolenia. Nosił, podobnie jak Horacy, duże okulary i był niemal łysy. Chodził lekko przygarbiony i mówił cicho, ale pewnie. 

- Ma pan bardzo imponującą kolekcję – kontynuował Jacek. – Twierdzi pan, że część została ostatnio skradziona?
- Nie tylko ostatnio. Pierwsze pudełko zniknęło jakieś osiem lat temu, jeśli dobrze sobie przypominam. Potem było trochę spokoju. Ostatnio, to znaczy w tym i zeszłym roku, skradziono kolejne trzy pudełka!

Kasia skrzętnie notowała. 

- Czy jest pan pewien, że to była kradzież? Były jakieś oznaki włamania? A może widział pan złodzieja jak uciekał?

- Nie widziałem. Ten drań odblokował zamek w drzwiach, tak że nawet nie zauważyłem na początku. Ale potem poszedłem powycierać kurz w skarbcu, robię to codziennie, i wtedy patrzę, i widzę, że brakuje jednego pudełka. Pamiętam dobrze, że na początku pomyślałem, że gdzieś przełożyłem, ale przeszukałem cały dom i nie znalazłem!

- To było osiem lat temu, tak?

- Zgadza się. Ale rok temu to samo. I niedawno, tak ze trzy miesiące temu, znowu!

- Rozumiem – powiedział Jacek. Nie rozumiał. Nie miał pojęcia, dlaczego ktoś miałby okradać tego poczciwego staruszka z jego ukochanych łyżeczek. 

- Czy myśli pan, że te skradzione łyżeczki miały jakąś szczególną wartość? 

- Niedużą, szczerze powiem. Miał facet oko. Ukradł akurat te komplety, gdzie kilka łyżeczek i jeden nóż były niedopasowane. 

- Niedopasowane? W jakim sensie? – zaciekawił się tym razem Horacy.

- Zwyczajnie, nie pasowały. To są bardzo stare łyżeczki. Niektóre się gubią. Moja prababka je ukradła na jakimś dworze w dawnych czasach, widzą panowie, nasza rodzina zawsze była biedna. No więc zabrała kilka tych łyżeczek, ale nie cały komplet, tylko jedną taką, jedną taką. Było ich chyba z piętnaście w sumie. No i potem, jak mój ojciec chciał je sprzedać, to dokładał po jednej jak gdzieś brakowało i miał nadzieję, że nikt nie zauważy. A jak ktoś zauważył, to sprzedał taniej. Takie czasy były, że się tak robiło. 

- Czyli ten złodziej ukradł od pana pudełka, w których były, między innymi te łyżeczki pana prababki, czy tak? – dopytywał się Horacy.

- Zgadza się.

Jacek zaczynał rozumieć, o co chodziło Horacemu, miał jednak wątpliwości co do jego wniosków. 

- Czy to mógł być przypadek? – zapytał.

- Jak to: przypadek?

- Czy sądzi pan, że złodziej włamał się i złapał za pierwsze lepsze pudełko, czy może wiedział, czego szuka? Czy dużo ma pan jeszcze takich „kompletów nie do kompletu”?

- Miałem tylko cztery. Trzy skradziono. Powiedz mi pan, czy to mógł być przypadek?! – pan Bolesław był wyraźnie rozdrażniony.

Jacek i Horacy spojrzeli na siebie. To nie mógł być przypadek. 


Po krótkim przedstawieniu – mającym na celu przekonanie pana Bolesława, że piszą o nim artykuł - a więc zadaniu mu kilku osobistych pytań oraz sfotografowaniu okolicy, brygada wydostała się z mikroskopijnej chatki i ruszyła ulicą. Na początku nie odzywali się do siebie. Każde z nich układało sobie w głowie fakty. Złodziej łyżeczek polował na niedopasowane komplety. Czyżby więc chciał poskładać je z powrotem tak jak powinny być? Czy odkrył jakąś wyjątkowo cenną kolekcję rozrzuconą w różnych miejscach i postanowił zebrać ją całą? Nie wiedzieli tego. Wiedzieli jednak, że on wie, czego szuka. 


Na kolejną sobotę byli umówieni z kolejnym informatorem. Do tamtego czasu należało się przygotować. Trzeba było dowiedzieć się więcej o „łyżeczkach nie do pary” oraz w miarę możliwości znaleźć tego kogoś, kto wycinał z gazet stare artykuły o kradzieżach sztućców. Ta osoba mogłaby niezwykle ułatwić ich dochodzenie. Na koniec pozostawał jeszcze jeden problem, który Horacy postanowił wypowiedzieć na głos:

- Mówił, że były cztery takie komplety. Jak na razie zniknęły tylko trzy.
Koniec odcinka trzeciego. 
***

Następny odcinek ukaże się 25 marca br.
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